f 


Barbórka, tradycyjne święto górniczej braci. Święto polskich górników węgla, soli, 
miedzi, siarki i nafty. To o nich mówimy, że są prawdziwymi bohaterami naszych czasów. 

W przededniu górniczego święta składamy wszystkim polskim górnikom podziękowania 
za codzienny trud, ofiarność i odwagę, za setki milionów ton skarbów wydobytych z głębi 
ziemi. Życzymy im wielu dalszych sukcesów i bezpiecznej pracy. 

Niech żyje nam górniczy stan! 


Fot. M. Żbikowski 


Chodzieży 


CHODZIEŻ (HS). Szczep drużyn 
HSPS przy Liceum Ogólnokształcą 
cym w Chodzieży zorganizował 
I Rajd „Szlakami jesieni” 
dowych tras biegło przez piękne 
okolice Chodzieży. Uczestnicy, 
oprócz zaliczenia kilkunastokilo 
metrowych tras, musieli wykazać 
się także wiedzą turystyczną. Odbył 
się również konkurs piosenki raj- 
dowej. Pierwsze miejsce i puchar 
przechodni ufundowany przez dy- 
rekcję LO, zdobyli harcerze z III a, 
którzy zgromadzili najwięcej punk 
tów w poszczególnych konkuren- 
cjach. 


Pięć raj- 


Adam Jaroszyński 


które przekazali warszawskie 
mu 200. Zbieraniem zaj” 
ły się wszystkie drużyny. Oka 


owa 
zało się, że najwięcej kaszta 
nów można znaleźć w 
Bielańskim, a żołędzie obrodz 
ły w Głownie koło 


Lasku 


Łowicza 
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powistrzu 


Sławomir Pacanowski 


ZSRR (PAP). Radioamatorzy 
z miasta Gorki skonstruowali 
ciekawe i bardzo pożyteczne 
urządzenie. Aparat wmonto- 
wany w deskę rozdzielczą reje- 
struje nawet najmniejszą nie- 
dyspozycję prowadzącego sa 


mochód kierowcy. Osłabienie 
mięśni dłoni na kole kierow 
nicy uruchamia sygnał dźwię 
kowy lub świetlny, co z kole 
powoduje automatyczne wyłą 
czenie zapłonu. Nowe urządze 


nie nazwano „antysnem””. (id) 


Dla interesujących się 
geografią i geologią 


SOSNOWIEC (HSI). Uczniowie sosnowieckiego 
Liceum Ogólnokształcącego im. W. Broniewskiego 
zainteresowani geografią i geologią mogą rozsze- 
rzać swoją wiedzę nie tylko w ramach zajęć fakulta- 


tywnych. Szkoła współpracuje z Wydziałem Nauk 
o Ziemi Uniwersytetu Śląskiego. Uczniowie mogą 
korzystać ze specjalistycznych laboratoriów oraz 
czytelni i biblioteki wydziału. Niektóre lek. owa 
dzą pracownicy naukowi. Szkoła współpracuj 
nież z Instytutem Geodezji resortu górnictwa, który 
przekazał uczniom kolekcję skał rejonu gornoślą 
skiego. Większość uczniów klas o profilu geografic. 
no-geologicznym ma zamiar w przyszłości studio- 
wać na tych kierunkach w Uniwersytsce Śląskim 
(ap 


ow 


Uczniowska 
orkiestra 


ZIELONA GÓRA (PAP). Szkoła Podstawowa nr 3 im 
Michała Drzymały w Wolsztynie, w woj, zielonogórskim 
posiada własną uczniowską orkiestrę dętą. Złożony 
z chłopców i dziewcząt starszych klas 50-osobowy ze- 
spół prowadzą dyrygenci Filharmonii Poznańskiej. Ćwi- 
czenia i zajęcia pod ich kierownictwem odbywają się 
trzy razy w tygodniu. Orkiestrze pomagają władze 
oświatowe oraz zakłady pracy. Zespół koncertował z po- 
wodzeniem w różnych miejscowościach woj. zielono- 
górskiego, uczestniczył też w przeglądzie młodzieżo- 
wych orkiestr dętych w Inowrocławiu. (tem) 


ZSRR (PAP). Radzieccy geolodzy natrafili 
na ślady najstarszych organizmów żywych 
na ziemi. Do niedawna przypuszczano, że 
pierwsze najbardziej prymitywne formy życia 
— bakterie i pra-glony pochodziły sprzed 2,8 


mid lat. Ostatnio podczas badań bardzo sta- 
rych formacji zawierających rudy żelaza, po- 
chodzących z platformy wschodnioeuropejs- 
kiej znaleziono ślady bakterii, których wiek 
ustalono na 3-3,3 mld lat. (jd) 


NASIELSK (Inf. własna). Do inte- 
resującego meczu doszło między 
triumfatorami naszego wakacyjnego 
turnieju piłkarskiego. Na nasielski sta- 
dion, przeciw drużynie miejscowych 
„Żbiczków” (zwycięzcy WTP-1974), 
wybiegł zespół „„Sokolików” Sokółka 
(liderzy tegorocznego WTP — na zdję- 
ciu). Pojedynek zakończył się mini- 
malnym sukcesem gości 2:1. Oba ze- 
społy potraktowały mecz jako jeszcze 
jeden sprawdzian przed przygotowa- 
niami do decydujących o udziale 
w przyszłorocznej spartakiadzie bo- 
jach. Do najlepszych na boisku należe- 
li: stoper Tomasz Pomaski i lewo- 
skrzydłowy Andrzej Rogalski (obaj 
z Nasielska) oraz bramkarz sokółczan 
Czesław Kozioł i jego partner z ataku 
Bogdan Krzysztof. Obu harcerskim 
drużynom życzymy sukcesów. (zp) 

Fot. Z. Przybyłowski 


Dziś przedstawiamy 


Przemysł 


węgla 
kamiennego 


W narodowym planie społeczno- 
gospodarczym określono na ten rok 
wydobycie węgla kamiennego na 186 
mln ton. Już dziś wiadomo, że plan 
ten zostanie w pełni wykonany. Wy- 
dobycie to będzie wyższe od osią- 
gniętego w roku ubiegłym aż o 6,7 
mln ton. Oznacza to, że po raz pierw- 
szy w historii polskiego górnictwa 
wszystkie kopalnie wydobywają pod- 
czas jednej doby ponad 600 tysięcy 
ton węgla. 


Obok wzrostu ilościowego popra- 
wiła się także jakość wydobywanego 
węgla, wzrosła produkcja tzw. asor- 
tymentów grubych, mimo stałego po- 
stępu mechanizacji oraz produkcja 
węgla mechanicznie wzbogaconego. 


Zwiększone wydobycie węgla 
w połowie osiągnięto dzięki lepszej 
wydajności pracy. Wynika ono głów- 
nie z szeroko wprowadzonego postę- 
pu technicznego, mechanizacji i kon- 
centracji robót oraz lepszej organiza- 
cji pracy. Jedynie w tym roku kopal- 
nie otrzymały 132 obudowy zmecha- 
nizowane, 203 kombajny ścianowe 
170kombajnów chodnikowych. Dzię- 
ki tym maszynom górnictwo posiada 
już 323 zmechanizowane ściany, 
z których uzyskuje się około 50 pro- 
cent urobku. 


Warto w tym miejscu zaznaczyć, 
że jedynie 5 proc. węgla nie jest dziś 
uzyskiwane w sposób mechaniczny. 


Poważny udział w osiąganiu tych 
pozytywnych rezultatów mają przo- 
dujące kolektywy robotnicze, a zwła- 
szcza te, które biorą udział we współ- 
zawodnictwie pracy. Uczestniczy 
w nim aktualnie 235 brygad ściano- 
wych i 311 brygad korytarzowych. 


W następnych trzech latach, zgod- 
nie z uchwałą Rady Ministrów, wpro- 
wadzony będzie do kopalń system 
czterobrygadowy. Unormuje on czas 
pracy górników i zapewni im należyty 
wypoczynek. Mimo zmniejszenia 
czasu pracy utrzymany zostanie do- 
tychczasowy poziom płac. 


Nowe inwestycje górnicze, dzięki 
którym głównie wzrastać będzie 
w przyszłości wydobycie węgla — do- 
tyczą budowy kopalń: XXX-lecia 
PRL, Śląsk i Piast oraz budowy ko- 
palni Świerklany i Suszec, kopalń pi- 
lotująco-wydobywczej w Lubelskim 
Zagłębiu Węglowym i kopalni Cze- 
czott. Ponadto w najbliższych trzech 
latach ruszy budowa sześciu dalszych 
kopalń; czterech w Rybnickim Okrę- 
gu Węglowym i dwóch w Lubelskim 
Zagłębiu Węglowym. (mt) 


O polskim górnictwie 


czakiem. 


ŚWIAT MŁODYCH: Towa- 
rzyszu Ministrze, wielu na- 
szych czytelników, a zwłasz- 
cza uczestnicy konkursu „Azy- 
mut-Węgiel"*, mają zamiar 
podjąć naukę w szkole górni- 
czej. Mówi się, że górnictwo to 
prawdziwie męski zawód. Ja- 
kie więc cechy powinny wyróż- 
niać kandydata do górniczego 
stanu? 

MINISTER _ GÓRNICTWA: 
Rzeczywiście, górnictwo jest 
zawodem ludzi odważnych. Mi- 
'mo coraz lepszych i skutecznie- 
jszych metod zapewniających 
bezpieczeństwo pracy pod zie- 
mią — górnik ciągle jeszcze jest 
narażony na zagrożenie natu- 
ralne. Dlatego też kandydata do 
górniczego stanu cechować 
winna przede wszystkim odwa- 
ga, dobre zdrowie i odporność 
psychiczna. Ponadto silna wola 
i umiłowanie zawodu, sumien- 
ność i systematyczność w dzia- 
łaniu. Nie bez znaczenia jest tu 
także umiejętność pracy w ze- 
spole, dobrze rozumiana kole- 
żeńskość i — co ważne — ciągła 
troska o bezpieczeństwo włas- 
ne i innych. 

ŚM: Utarło się powiedzenie, 
że górnictwo jest szansą dla 
młodych. Prosimy o scharakte- 
ryzowanie starań podejmowa- 
nych przez resort, aby stwo- 
rzyć jak najlepsze warunki dla 
nauki i wypoczynku młodzieży 
górniczej. 

MG: Najpierw może o nauce. 
Dysponujemy dziś 149 średni- 
mi i zasadniczymi szkołami 
górniczymi, w których uczy się 
łącznie ponad 44 tys. młodzieży 
i pracowników kopalń. Każda 
szkoła posiada świetnie wypo- 


dziś 


rozmawia 
„ŚWIAT MŁODYCH” z MINISTREM 
GÓRNICTWA, mgr inż. Włodzimierzem Lej- 


sażone pracownie i laboratoria, 
sale gimnastyczne, warsztaty 
szkolne i kopalnie ćwiczebne. 
Pod ziemią, w prawdziwych ko- 
palniach, utworzono też ponad 
osiem tysięcy stanowisk szko- 
leniowych, dla uczniów klas Ill 
zasadniczych szkół górniczych. 
Pozwala to kształcić fachow- 
ców, którzy doskonale radzą 
sobie z nowoczesną techniką, 
z całym zmechanizowanym 
i zautomatyzowanym syste- 
mem wydobycia węgla. 

W 1980 roku wydobywać bę- 
dziemy 210 mln ton węgla ka- 
miennego. Tak duże wydoby- 
cie wymaga w najbliższych 
czterech latach wykształcenia 
60 tysięcy górników. W tym ce- 
lu przewidujemy budowę 17 
nowych obiektów szkolnych 
i 24internatów na ponad 10 tys. 
miejsc. Wiele szkół będziemy 
także modernizować. 

Ale nie samą nauką przecież 
uczeń żyje. Dlatego też dużą 
uwagę przywiązujemy do za- 
pewnienia jak najlepszego wy- 
poczynku i rozwijania indywi- 
dualnych zainteresowań w ty- 


alącach zoapołów artystycz- 
nych, kółak zalntoronowań, n0- 
kcjach sportowych lip, Jadynia 
w tym roku blisko połowa 
uczniów szkół górniczych wy: 
poczywała na _ ńródrocznych 
obozach, a jadna trzecia brała 
udział w latnich obozach, sta: 
łych 1 wądrownych. Wynika 
z logo, żo 80 proc. uczniów sko* 
rzystało z organizowanych 
form wypoczynku. W nastąp: 
nym roku planujomy, aby z toj 
możliwości mógł skorzystać 
każdy uczeń, Jak z tago wynika, 
nio ma przesady w stwiordzo- 
niu, że górnictwo jest szansą 
dla młodych. 

ŚM: W 1947 czekaliśmy na 
nie 2 lata, W 1960 — 12 miesię- 
cy, a 10 lat później - 3 kwartały. 
Teraz 100 mln ton węgla górni- 
cy wydobyli w ciągu sześciu 
miesięcy. Czemu należy za- 
wdzięczać tak szybki wzrost 
produkcji węgla? 

MG: Tak poważny wzrost 
wydobycia uzyskano w szcze- 
gólności dzięki wybudowaniu 
16 nowych kopalń węgla ka- 
miennego oraz rozbudowie 
i mechanizacji już istniejących. 
Wzrosła też ilość stosowanych 
w kopalniach obudów zmecha- 


Nasz narodowy 
przemysł 


nizowanych, kombajnów ścia- 
nowych i chodnikowych. Praca 
górnika stała się przez to lżej- 
sza, ale i wydajniejsza. Dynami- 
czny wzrost zawdzięczamy też 
opracowaniu i wdrożeniu no- 
woczesnych i wydajnych tech- 
nologii wydobycia i robót przy- 
gotowawczych oraz wprowa- 
dzeniu efektywnych metod za- 
pobiegania naturalnym zagro- 
żeniom górniczym. Jednak 
wszystkie te czynniki nie dałyby 
nam takiego wzrostu, gdyby 
nie duża aktywność i zaangażo- 
wanie załóg górniczych. Dzięki 
ich patriotycznej postawie mo- 
żemy już w tym roku wydobyć 
187 mln ton, a w 1980 — ponad 
207 mln. 

ŚM: Czy aby nam węgla nie 
zabraknie? 

MG: Nie ma obawy. Pod 
względem ilości zasobów wę- 
gla kamiennego Polska zajmu- 
je 4 miejsce w Europie, po 
ZSRR, RFN i Wielkiej Brytanii. 
Posiadamy udokumentowane 
zasoby węgla kamiennego na 
59,6 mld ton. Ilość ta wystarczy 
na setki lat planowanego wy- 
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dobycla. Niazalażnio od togo 
prowadzone m4 od lat poszuki: 
wania złóż wąglowych na toro- 
nach, pod którymi Istnioja duża 
prawdopodobioństwo Ich wy* 
stąpowania. Aktualnia wiorco- 
nia badawcza koncantrują sią 
głównio na obszarza Lubolakia: 
go Zagłąbia Wąglowago oraz 
w południowoj I południowo- 
wachodniaj cząńci Górnoślą 
sklogo Zagłąbia Wąglowago. 
Szacujo siq, ża zasoby w wy” 
mionionych rogionach wyno- 
24 około 60,3 mld ton 

ŚM: Jak z togo wynika „Pol- 
ska na węglu stol” dosłownie 
| w przenośni, bowiem 20 proc. 
wpływów oksportowych uzy- 
skujemy z węgla. Dlaczego 
więc nie wszędzie można na- 
być go w wystarczającoj ilości? 

MG: Przede wszystkim dlate- 
go, ża chociaż wzrosła ilość wą- 
gla przeznaczonego na rynek 
krajowy z ponad 16 mln ton 
w 1970 r. do ponad 21 min ton 
w 1977 r., to równocześnie zna- 
cznie wzrosło zapotrzebowanie 
na ten surowiec energetyczny. 
Zwłaszcza do ogrzewania 
wzrastającej z roku na rok ilości 
mieszkań, zabudowań hodow- 
lanych, ogrodniczych itp. Także 


wielokrotnie wzrosło zużycie 
węgla przez ludność wiejską. 
Węgiel stał się obecnie na wsi 
głównym surowcem paliwo- 
wym. Przy małych rezerwach 
rodzi to oczywiście okresowe 
braki, pogłębiane trudnościami 
wynikającymi z niewystarcza- 
jącej ilości wagonów podsta- 
wianych przez PKP pod załadu- 
nek węgla. 

Dlatego też przemysł węglo- 
wy wprowadził system dostaw 
przy pomocy pociągów samo- 
załadowczych oraz dodatkowo 
uruchomił transport samocho- 
dowy. Zapewnić to powinno 
pełne pokrycie potrzeb rynko- 
wych. 

ŚM: Nasze górnictwo należy 
do najbezpieczniejszych 
w świecie, mimo iż w wydoby- 
ciu węgla na jednego miesz- 
kańca Polska zajmuje zdecydo- 
wanie pierwsze miejsce 
w świecie, a warunki geologi- 
czno-górnicze należą do naj- 
trudniejszych. Skąd to osią- 
gnięcie? 

MG: To prawda. Potwierdza- 
ją to stosowane w górnictwie 


wskaźniki, tzw. wskażnik wy. 
padkowości ogólnoj, przeliczą. 
ny na 100 tysiący roboczodni6. 
wok zmalał od 1945 roku szo4. 
clokrotnie, podobnie w tych sa 
mych rozmiarach zmalał 
wskaźnik wypadkowości na 
1000 zatrudnionych. Takimi 
osiągniąciami nio moża po 
szczycić sią żadna górnictwo 
w ńwiacia 

Skąd to sią bierza? Przadą 
wszystkim z wprowadzania do 
kopalń coraz to bardziaj bozpią 
cznaj tachniki i tochnologii, nad 
którymi ustawicznie pracują ty 
siąca naukowców i praktyków 
Dziąki tamu wydatnia zmniaj. 
szają sią tzw. zagrożenia pożą- 
rowo, pyłowe i wodne, Oczy- 
wiście nie sposób do końca wy. 
aliminować wszystkich zagro 
żań. Ważne, ża czynimy wszyst- 
ko, zgodnie za współczesną 
wiedzą, aby praca w kopalni 
była coraz to bezpieczniejszą 
Wiele zależy również od wie- 
dzy, umiejętności i dyscypliny 
każdego górnika i dlatego pro- 
wadzimy bardzo rozległą dzia- 
łalność szkoleniową, społeczny 
ruch aktywistów bhp, itp. Jak 
widać, daje to efekty 

ŚM: Już po raz czwarty 
organizujemy „Azymut — Wę- 
giel””. Prosimy o ocenę taj for- 
my propagandy szkolnictwa 
i zawodu górniczego. 

MG: Naszym zdaniem kon- 
kursy te mają ogromne znacze- 
nie dla popularyzacji samego 
górnictwa i szkół górniczych. 
Już ponad milion uczniów ze 
szkół podstawowych brało 
przecież udział w trzech dotych- 
czasowych edycjach. Nie tylko 
sami zdobywali wiadomości 
o górnictwie, ale równocześnie 
popularyzowali ten piękny za- 
wód wśród swoich rówieśni- 
ków i rodziców. Wiele szkół 
podstawowych nawiązało tak- 
że ścisłą współpracę ze szkoła- 
mi górniczymi. | jest to bardzo 
cenne. 

Niewątpliwie konkursy te 
przyczyniły się do pozyskania 
kandydatów do szkół górni- 
czych. W związku z dynamicz- 
nym rozwojem górnictwa 


'i wprowadzeniem czterobryga- 


dowego systemu pracy — po- 
trzeba nam dodatkowo kilka- 
dziesiąt tysięcy wykwalifikowa- 
nych górników. Liczymy, że po- 
zyskamy ich także dzięki kon- 
kursowi „Azymut-Węgiel'”. 
Z tego też względu będziemy tę 
formę propagandy zawodu 
i szkolnictwa górniczego nadal 
popierać i rozwijać. 

ŚM: Już jutro tradycyjna 
Barbórka. Korzystamy z okazji 
i składamy na Wasze ręce, To- 
warzyszu Ministrze, najserde- 
czniejsze życzenia dla całej 
braci górniczej od wszystkich 
czytelników naszej gazety. 


MG: Serdecznie dziękujemy 
za życzenia. 


Fot. M. Żbikowski 


Listopadowa wizyta kanclerza RFN, Hel- 
muta Schmidta, w Polsce stanowi wydarze- 
nie wielkiej wagi dla dalszego rozwoju sto- 
sunków między naszymi państwami i naroda- 
mi. Tak ocenia się ją i nad Wisłą, i nad 
Renem. Na czym opiera się takie przeko- 
nanie? 

W oficjalnych rozmowach i w podróży po 
Polsce kanclerzowi Schmidtowi towarzyszyli 
przedstawiciele obu rządzących w RFN par- 
tii politycznych* SDP i FDP, kół gospodar- 
czych, związków zawodowych, świata kultu- 
ry i młodzieży. Przedmiotem rozmów były 
wszystkie problemy związane z normalizacją 
stosunków między Polską i RFN, która zo- 
stała zapoczątkowana w grudniu 1970r. pod- 
pisaniem układu w Warszawie. Wśród poru- 


szonych tematów kilka zasługuje jednak na 
szczególną uwagę. 

Dokonano oceny współpracy gospodar- 
czej między obu krajami. Stwierdzono, że nie 
zostały jeszcze wykorzystane wszystkie moż- 
liwości w tej dziedzinie. Np. eksport naszych 
towarów do RFN utrudniają tamtejsze prze- 
pisy celne. A to zkolei musi ograniczać nasze 
zakupy w tym kraju. Obie strony zobowiązały 
się więc podjąć wysiłki dla dalszego rozwoju 
wymiany handlowej, kooperacji między za- 
kładami przemysłowymi i współpracy nauko- 
wo-technicznej. Podkreśliły gotowość do 
współpracy w dziedzinie produkcji i trans- 
portu energii elektrycznej — zarówno dwu- 
stronnej, jak i w ramach ogólnoeuropej- 
skich. Podpisane zostało memorandum 


Milowy krok 


w sprawie rozszerzenia współpracy gospoda- 
rczej między średnimi i małymi przedsiębior- 
stwami, obie strony będą też popierać współ- 
pracę przy wspólnej budowie obiektów prze- 
mysłowych i innych w krajach trzecich. Na- 
leży się spodziewać, że te postanowienia 
przyniosą w najbliższym czasie efekty z ko- 
rzyścią dla obu krajów. 

Ważnym rezultatem rozmów jest podkre- 
ślenie we „, Wspólnym Oświadczeniu”, pod- 
pisanym przez Edwarda Gierka i Helmuta 
Schmidta, że oba państwa pragną „„służyć 
zapewnieniu trwałego pokoju”, że chcą 
„proces odprężenia rozszerzać, pogłębiać 
i nadać mu postępujący i trwały charakter”. 
Obaj przywódcy wyrazili zgodny pogląd na 
niebezpieczeństwo dalszego rozwijania wy- 


ścigu zbrojeń i konieczność doprowadzenia 
do rozbrojenia. E 

Wzmacnia wymowę tego oświadczenia 
fakt, że kanclerz Schmidt złożył wieńce: pod 
pomnikiem na Westerplatte, tam, gdzie za- 
częła się rozpętana przez Hitlera II wojna 
światowa i na terenie obozu koncentracyjne- 
go w Oświęcimiu, gdzie hitlerowski faszyzm 
wymordował 4 miliony ludzi. Wypowiedział 
tam znaczące słowa, że „,bez uświadomienia 
sobie przeszłości nie ma żadnej drogi prowa- 
dzącej ku przyszłości”. 

Ta przyszłość w dużej mierze należy do 
młodzieży naszych krajów. Kanclerz 
Schmidt nawiązał do tego tematu w swym 
oświęcimskim wystąpieniu mówiąc: „„Żaden 
młody Niemiec nie musi się czuć skrępowa- 
ny, jeśli spotka polskiego rówieśnika. Wi- 
nien on jednak wiedzieć to, co Niemcy 
w imieniu Niemiec wówczas popełnili. Musi 
on wiedzieć to, czego dowiedział się jego 
polski rówieśnik od swych rodziców czy 
dziadków o Oświęcimiu i o okupacji niemiec- 
kiej po 1939 roku. Musi on wreszcie wie- 


dzieć, że z nim, jako młodym Niemcem, 
wiązane są szczególne oczekiwania. 

Sprawy współpracy młodzieży Polski 
i RFN zajęły również ważne miejsce w roz- 
mowach przywódców. Przewiduje się zawar- 
cie porozumienia o wymianie młodzieży 
i tworzeniu wspólnych ośrodków młodzieżo- 
wych. O możliwościach rozszerzenia współ- 
pracy między organizacjami młodzieżowymi 
rozmawiali również: przewodniczący RG 
FSZM, Krzysztof Trębaczkiewicz i prze- 
wodniczący Federalnej Rady Młodzieży 
RFN, Werner Lichtwark. W przyszłym roku 
planuje się zorganizowanie I Forum Mło- 
dzieży PRL i RFN. 

Edward Gierek podkreślając wielkie 0so- 
biste zaangażowanie kanclerza Schmidta 
w budowę nowych stosunków z Polską ocenil 
jego wizytę jako ,,milowy krok” na tej dro- 
dze. A Helmut Schmidt, któremu spodobało 
się to określenie, dodał, że „kamienie milo- 
we spotyka ten tylko, kto idzie wytyczoną 
drogą.” 

JERZY MAJKA 


NIE LUBIĘ PRACOWAĆ 
„NA SPOCZNIJ” 


od ziemią przepracował 37 lat. Zaczął 

w czternasty roku życia, potem 

był na wojnie, a po powrocie do kraju 
wsławił się tym, że pierwszy pobił rekord 
Pstrowskiego. Dziś na parę lat przed eme- 
ryturą, jest nadsztygarem w kopalni 
„Pstrowski”. Kopalni, która nosi imię te- 
go, z którym kiedyś fedrował. Jestteż harc- 
mistrzem, komendantem Ośrodka ZHP 
im. W. Pstrowskiego w Zabrzu. Za wzoro- 
wą pracę, za bohaterstwo w ratowaniu za- 
sypanych górników odznaczony Orderem 
Sztandaru Pracy I i Il klasy. Nazywa się 
Maksymilian Kaczmarczyk. 


rodził się w Rudzie Śląskiej i gdy 
U wybuchła wojna, Niemcy wzięli go 

do Wehrmachtu. Posłano go na front 
we Włoszech, skąd przy pierwszej okazji 
uciekł do polskiego wojska, do Il Korpusu. 
Wrócił do kraju z Anglii w styczniu czter- 
dziestego siódmego i zgłosił się do pracy 
w kopalni „Jadwiga”'. Do tej samej, w któ- 
rej na krótko przed wojną pracował. Był 
wtedy najstarszym z siedmiorga rodzeńs- 
twa. W domu było biednie. Musiał zarobić 
i to zarobić dużo. 

— Zależało mi na tym zarobku — mówi. — 
Szukałem więc takiego rębacza, przy któ- 
rym by mi się to udało. Słyszałem już wtedy 
o Pstrowskim. Ludzie mówili, że on „do- 
brze jedzie”, zgłosiłem się więc do niego 
na ładowacza. On powiedział: zgoda, tyl- 
ko żebyś się nie obijał. Nie było obawy. 
Łopaty się nie bałem. A i siły przy dwu- 
dziestu jeden latach nie brakowało. Takie 
to wtedy były narzędzia: kilof, świder i ło- 
pata i... muskuły. 

Szło nam wtedy razem dobrze. Nie 
wszystkim jednak podobało się to, że śru- 
bujemy normę. Byli i tacy, co na suchym 
drzewie chcieli nas za to powiesić. Nie, nie 
tylko dlatego, że nie wiedzieli, czy opłaca 
się już fedrować dobrze, czy źle. Wielu 
miało typowe przedwojenne nawyki: wy- 
robisz ponad normę, to ją podwyższą, 
a zbędnych górników wyrzucą na bruk. 
Inni po prostu nie chcieli pracować wy- 
dajnie. 

Ja tak nie umiałem, ja nie lubię pracować 
„ma spocznij”. Jak już coś zrobić, to zrobić 
dobrze. Tak się wychowałem. Nie tylko 
w domu, ale i potem w kopalni, u Pstrow- 
skiego. On nauczył mnie punktualności, 
dokładności, rzetelności, dyscypliny, do- 
brej organizacji pracy, czyli tego, co dziś 
nazywamy dobrą robotą. On też nauczył 
mnie koleżeńskości. Pstrowski nie tak jak 
inni rębacze, którzy za dyshonor uważali 
wziąć do ręki łopatę. Nawiercili, odstrzelili 
i patrzyli, jak ładowacz łopatą machał. 
Pstrowski często sam się brał za łopatę. 

Gdy Wincenty Pstrowski ogłosił swój 


sławny apel do górników - „Kto wyrąbie 
więcej ode mnie?” - Kaczmarczyk nie pra- 
cował już przy nim. Dogadał się z Thielem, 
też z Rudy Śląskiej. Razem chcieli jeszcze 
mocniej iść do przodu. I udało się. W paź- 
dzierniku, w parę miesięcy po ogłoszeniu 
apelu, rekord Pstrowskiego pobili. Wyko- 
nali wtedy 337 proc. normy. 


harcerstwem związał się późno. 

W tym wieku, w którym inni już o nim 

zapominają. Miał wtedy 46 lat. Już 
wcześniej co prawda jeździł na obozy, ale 
jako cywil, ojciec harcerza. Na obozie też, 
w71r.,złożył zobowiązanie instruktorskie. 
Od tamtej pory ma już dwie pasje: kopal- 
nię i ośrodek harcerski. 

— Przy starej szkole budowaliśmy ośro- 
dek. Był koniecznie potrzebny, bo w małej, 
ciasnej szkole nie było gdzie organizować 
zbiórek. Budowaliśmy go wszyscy w czy- 
nie społecznym. Harcerze i ich rodzice. 
Dobrze nam się też wtedy układało z dy- 
rektorem szkoły. Sam był instruktorem 
i rozumiał, co harcerzom trzeba. 

Po dwóch latach ośrodek był gotowy. 
I ten murowany, i ten prawdziwszy, złożo- 
ny z harcerzy pięciu okolicznych szkół. 
Robota harcerska ruszyła na sto dwa. Szko- 
da, że dziś nie jest już tak jakw pierwszych 
latach. Jedno, co w niezmienionym stylu 
przetrwało do teraz, to dobre obozy harce- 
rskie. Co roku wyjeżdża na nie 150 harce- 
rzy. Dzięki pomocy kopalni mają własny 
sprzęt obozowy, dobry teren, odpłat- 
ności... 

Dlaczego tak się stało? 

— To proste — zmienił się dyrektor, zmie- 
niły się zwyczaje. A ja nie mogę spokojnie 
patrzeć na to, aby np. dziecko prowadziło 
lekcję, a nauczyciel pił kawę, aby w klasach 
i wokół szkoły był nieporządek. Widziałem 
to, bo często do południa przychodziłem, 
gdy miałem pracę na noc. Zwracałem nato 
uwagę... ale... Inna sprawa to pochód ma- 
jowy w 1973 roku. Harcerze na glanc, in- 
struktorzy też, tylko z nauczycieli nikogo 
nie było. Ja się pytam czy to polska szkoła? 
Nie tak uczył mnie Władysław Gromek, 
oficer Wojska Polskiego. 

No i mam za swoje. Żebym mógł wejść 
do harcówki, którą sam budowałem i pro- 
wadzić zbiórki, muszę dziś każdorazowo 
otrzymać zgodę dyrektora. A ja jestem na 
to za poważny. Nie muszę być komendan- 
tem, mogę być instruktorem, woźnym na- 
wet, ale z harcerstwa nie zrezygnuję. 

Kieruje jednak dalej ośrodkiem, chociaż 
zasady, które twardo egzekwuje od siebie 
i innych nie wszystkim odpowiadają. | cho- 
ciaż po cichu śmieją się niektórzy, że na- 
wet obudzony w nocy, wie dokładnie, ile 
ma w magazynie pałatek i na jakiej półce 


Uchodzi za wzór gospodarności. Nadal 
jest członkiem'Rady Hufca, nadal liczą się 
z jego zdaniem. | chyba nigdy nie będzie 
inaczej. 


e lata przepracowane pod ziemią, 
sk trudnych, surowych warunkach, 

zrobiły swoje. Pewne zasady, które 
w górniczej robocie mu wpojono, przyjął 
za swoje i nie mógłby dziś postępować 
inaczej. Chcąc nie chcąc przenosi je do 
domu, do harcerstwa. Np. punktualność. 
Woli dojść piechotą parę kilometrów na 
czas, niż spóźnić się autobusem. | wymaga 
tego od innych, od swoich synów, od har- 
cerzy. 

Niełatwe życie mają z nim instruktorzy 
na obozie. Namioty ustawione „pod sznu- 
rek”, obowiązkowe instruktaże przed za- 
jęciami, dokładne rozliczanie z roboty... 
Do przesady, jak twierdzą niektórzy, do- 
prowadził troskę o bezpieczeństwo harce- 
rzy. Ale tak trzeba. Wie dokładnie, co mo- 
że grozić przez chwilę nieuwagi, co może 
się wydarzyć nawet bez niczyjej winy. Był 
przecież kierownikiem bazy ratowniczej 
pod ziemią podczas tragicznego wypadku 
w marcu 1971 roku. Kierowani przez niego 
ratownicy po kilku dniach akcji wydobyli 
wtedy spod ziemi Alojzego Piontka. 
Żywego. 

— To prawda, że wiele przenoszę z ko- 
palni do harcerstwa. Ale nie wszystko. Np. 
nie uznaję w harcerstwie kar. Kiedyś mój 
syn zarządził harcerzom „plecakówkę”. 
Co to, mówię, nie potrafisz im wytłuma- 
czyć, dać przykładu? Jeśli tego nie umiesz, 
nie powinieneś być instruktorem. Pod zie- 
mią nie zawsze tak można. 

Niełatwe życie mają z nim harcerze. Ale 
go cenią. Zwłaszcza już ci, którzy przez 
harcerstwo przeszli. Za konsekwencję 
i rzetelność. Za upór. Dziś komitet osie- 
dlowy podjął na jego wniosek decyzję 
o budowie nowej świetlicy. Takiej, w której 
będzie można pomajsterkować, odrobić 
lekcje, potańczyć... Do której będą mogły 
przychodzić wszystkie dzieci o każdej 
porze. 


Taki jest Maksymilian Kaczmarczyk. 
Nietypowy? Zgoda, nie jest pierwszym le- 
pszym. I nie jest też wyjątkiem. Takich jak 
on wychowuje niebezpieczna robota pod 
ziemią. Robota piekielnie trudna. Takich 
jak on, z harcerskim krzyżem na górni- 
czym mundurze, są już setki. A że nie 
wszystkim, za te twarde zasady jest z nimi 
dobrze... 


MARIAN TWARÓG 
Fot. M. Żbikowski 


Gokarty na start! 


LUBLIN (HSI). 


Niedawno w Lubli- 


nie odbyły się IV eliminacje Kartingo- 
wych Mistrzostw Okręgu Lubelskiego 
w kategorii popularnej. Organizatorem 
imprezy był Automobilklub Lubelski. Za- 
wody rozpoczęły się treningiem, podczas 
którego gokarty przejechały trasę wyści- 
gu. Uczestnicy zapoznali się z przeszko- 
dami i stopniem trasy, na której miały być 
przeprowadzone zawody. Następnym 
etapem był trening oficjalny na czas. Na 
podstawie klasyfikacji czasowej zawod- 
nicy zostali podzieleni na cztery grupy. 
Zespołowo mistrzowski tytuł zdobył ze- 
spół Automobilklubu przy PTHW, nato- 
miast mistrzem okręgu został Janusz 


Sikora. 


Jerzy Dzikowski 
Fot. autora 
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Nadsztygar Maksymilian Kaczmarczyk zna każdy kąt swojej kopalni. Od kilku 
już lat kieruje w niej wszystkimi sprawami związanymi z obudowami mechaniczny- 
mi. Na uroczystościach górniczych występuje w pełnej gali. Ostatniego przeglądu 
przed wyjściem z domu dokonuje zawsze żona Irena. W rodzinnym gronie (zdjęcie 
ostatnie) z żoną i synem, rozmowy o górnictwie (syn Ryszard też jest górnikiem — 
absolwentem Politechniki Śląskiej) często zastępuje inny temat — harcerstwo. 


Już działa Teatr Młodego Widza w Katowicach 


ie był to typowy, zwykły dzień 

filmowych seansów w katowic- 

kim kinie „Karbon”. W foyer — 
kiermasz książek. Rozgorączkowani, 
pierwsi widzowie  inaugurującego 
przedstawienia oglądają programy, 
oczekują na spektaki, monodram pt. 
„Ona jest piękna” w wykonaniu war- 
szawskiego aktora, Augusta Kowal- 
czyka. 

Trudno uwierzyć, ale ostatni ponie- 
działek października stanie się dniem 
historycznym — od dawna projektowa- 
ny Teatr Młodego Widza jest już rze- 
czywistością. To pierwsze przedsta- 
wienie nowego teatru rozpoczynało 
również III Katowickie Konfrontacje 
Małych Form Teatralnych, które od 
tego roku będą stałą imprezą nowej 
placówki kulturalnej. Podczas kon- 
frontacji młodzież — bo głównie ona 
zapełniała widownię — zobaczyła pro- 
pozycje Ireny Jun, Daniela Olbrych- 
skiego, Mai Komorowskiej, Teresy 
Wójcik i Henryka Boukołowskiego. Po 
spektaklach, przy współudziale akto- 
rów, odbywały się długie, ciekawe 
dyskusje. 

Teatr Młodego Widza ma interesu- 
jące plany na-przyszłość. Ustalono już 
terminy stałych spotkań. Trzy razy 
w tygodniu: w poniedziałek, wtorek 
i środę odbywać się będą spektakle, 
dyskusje, wspólne muzykowanie, 
koncerty. Proponuje się repertuar 
o dużych wartościach ideowych i ar- 
tystycznych (z małą obsadą, gdyż tyl- 
ko na takie pozwalają skromne warun- 
ki „Karbonu”) z teatrów Warszawy, 
Wrocławia, Łodzi, Krakowa... Nawią- 
zano kontakt z wybitnymi aktorami 


scen polskicn, między innymi z Zofią 
Kucówną, Janem Nowickim, Zbignie- 
wem Zapasiewiczem, Gustawem Ho- 
loubkiem. Młody widz będzie miał 


okazję oglądać przedstawienia z całe- 
go kraju, co umożliwi mu konfrontację 
dorobku artystów i twórców, i da mu 
pewne wyobrażenie o tym, cow ogóle 
dzieje się w teatrze polskim. W założe- 
niach TMW oddaje się głos aktorowi 
i reżyserowi, ale także krytykowi, sce- 
nografowi, dramaturgowi. Znajdzie 
się czas i miejsce na rozmowy o tea- 
trze, spotkania z bohaterami, np. za- 
planowano już wieczór z „Konrada- 
mi”. Przewidziane są również wyjazdy 
do innych ośrodków na wybitne 


przedstawienia, uczestniczenie 
w otwartych próbach z cyklu „„Spotka- 
nie u Mistrza”. Planuje się także włas- 
ną scenę, na której aktorzy teatrów 
prezentowaliby spektakle przygoto- 
wane na podstawie utworów wcho- 
dzących do szkolnych lektur. Zresztą 
młodzież ma mieć prawo ingerowania 
zarówno w sprawy repertuarowe, jak 
i w całe życie tej placówki poprzez 
utworzenie rady młodzieżowej. 
Stosunkowo niewiele miejsca po- 
święca się w tych planach fonoteatro- 
wi. Może to będzie połączenie form 
słuchowiskowych z sekwencjami fil- 
mowymi i reżyserią świateł, 25-minu- 
towe bloki prezentowane na żywo 
z udziałem znanych wykonawców, do- 
bre nagrania, konkursy dotyczące za- 
gadnień muzyki młodzieżowej. Zało- 
żenia są rozległe i bardzo ambitne. 


Wojewódzka Agencja Imprez Artysty- 
cznych, przy której istnieje Teatr Mło- 
dego Widza, zapewnia wykonawców. 
Nie bez znaczenia jest operatywność 
kierownika artystycznego — Mieczy- 
sława Niedźwiedzkiego, który ma du- 
że doświadczenie w pracy z młodzie- 
żą. Jakie będą losy Teatru Młodego 
Widza? Odpowiedź na to pytanie da- 
dzą widzowie i czas. 
ANNA ĆWIĘCEK 
Fot. Zbigniew Bisanz 


uliusz Słowacki mieszkał w War- 
J szawie bardzo krótko, pracując 

jako urzędnik bankowy, ale ko- 
chał to miasto i poświęcił mu wię- 
cej strof niż jakikolwiek inny poeta 
romantyczny, strof niezwykle 
pięknych, nastrojowych, powsze- 
chnie znanych i cytowanych. Mie- 
szkańcy stolicy od wielu więc lat 
pragnęli uczcić pamięć wielkiego 
poety pomnikiem, który stanąłby 
na królewskim trakcie. Dyskuto- 
wano o tym i po wojnie wielokrot- 
nie, był nawet zorganizowany kon- 
kurs na takie dzieło. Wreszcie za- 
padła decyzja. Pomnik wieszcza 
już w 1979 r. czyli w 170-lecie uro- 
dzin, a zarazem 130 lat po śmierci 
Słowackiego, stanie w nastrojowej 
scenerii parku Ujazdowskiego. 


Stanie 
pomnik. 


w 
Warszawie 


Zdecydowano się sięgnąć do 
gotowego projektu pomnika auto- 
rstwa Edwarda Wittiga, twórcy Po- 
mnika Lotnika w Warszawie. Gip- 
sowy odlew tego projektu powstał 
tuż przed wybuchem Il wojny 


światowej, przetrwał szczęśliwie 
wojnę i został teraz przekazany 
przez Muzeum Narodowe społe- 
cznemu komitetowi budowy po- 
mnika. Jest też już pierwsza wpłata 
na fundusz budowy. Towarzystwo 
Przyjaciół Warszawy ofiarowało ze 
składek członkowskich 200 tys. zł. 
Projekt Wittiga zostanie nieco 
zmieniony tzn. zakomponowany 
inaczej niż planował autor. Sylwet- 
ka pomnika wysokiego na 5,5 
m będzie dominować nad zabyt- 
kową zielenią parku. Wokół po- 
mnika powstanie nieduży amfite- 
atr okolony wielkimi kamiennymi 
bryłami. Będą się tu odbywać wie- 
czory poetyckie. Słowackiemu to- 
warzyszyć więcbędzie stale poezja 
i warszawiacy. (eb) 


Marcin, Darek, Michał, Gosia i jeszcze 20-tka chłopców i dziewczyn 
z ulicy nazwijmy Ją iks, w mieście powiedzmy igrek są godni pochwa. 
ły, Stali się nawet bohaterami notatki w miejscowej gazecie. Cóż 


takiego zrobili? Czego dokonali? 


ko nagle się zmieniło. Razem byli już 

od bardzo dawna. Rozbijali latarnie, 
tłukli szyby w domach. Solidarnie wysłu- 
chiwali narzekań lokatorów i pretensji ro- 
dziców. Znali się jak przysłowiowe łyse 
konie. | trochę ich „zamurowało”, kiedy 
Darek przyszedł pewnego dnia z informa- 
cją, że gdzieś w dalekiej dzielnicy ich 
miasta podobna banda zrobiła sobie sa- 
ma boisko, że na tamtym podwórku aż 
chce się grać w piłkę albo po prostu wyjść, 
pogadać. Rzeczywiście, tyle godzin spę- 
dzają tu między zapuszczonymi starymi 
kamienicami i jakoś do tej pory nie przy- 
szła im do głowy taka prosta myśl! Naj- 
pierw ociągając się, a potem jużzzapałem 
zaczęli rozmowy, w których padały pomy- 
sły. Po pierwsze, te piekielne śmiecie trze- 
ba zebrać z całego podwórka w jedno 
miejsce, po drugie znaleźć dla siebie kąt 
przytulny w razie niepogody. Było też i po 
trzecie i po czwarte, i po dziesiąte. Na 
początek kubeł zimnej wody na rozpalone 
głowy wylały urzędniczki ADM-u. Jaką 
metodą przekonać panie, że dotychczaso- 
wi rozrabiacze chcą, żądają wręcz, pomo- 
cy w ogrodzeniu śmietnikowych pojemni- 
ków? Do tej pory wam nie przeszkadzały, 
a nawet niejeden raz służyły jako tarany 
w podwórkowych bitwach — mówiły 
urzędniczki. Za którymś jednak pojawie- 
niem się „delegacji” administracja pod- 
dała się. Przyjechali robotnicy. Zaczęli sta- 
wiać murek odgradzający śmietnik. 
W momencie tego pierwszego, niewątpli- 
wego sukcesu najważniejszym „wrotka- 
rzem” (taką nazwę przyjęli jednogłośnie 
z racji pasji jeżdżenia na wrotkach) był już 
Marcin. 

— Tak, ja tu dowodzę. Chce pani przyje- 
chać? Proszę bardzo. Będę od czwartej po 
południu na terenie. A poznać mnie ła- 
two. Zresztą wszyscy mnie tu znają i każdy 
wskaże Marcina. 

Oprowadzając mnie po swoim podwór- 
ku Marcin opowiada jak jeszcze przed 
dwoma miesiącami było tu okropnie. Sa- 
me śmiecie i zwały kamieni, szkła i kawał- 
ków betonu. — Kiedyś remontowano są- 
siednie domy i tu, na naszym podwórku, 
magazynowano materiały budowlane. 
Potem już nikt się tym nie zainteresował — 
płynie długa opowieść o sukcesach i nie- 
powodzeniach. 

— Co my zrobimy, to dorośli niszczą — 
skarży się Marcin. — O, choćby ten na wpół 
rozebrany murek śmietnika. Właściciel 
„Syrenki'” któregoś dnia po prostu rozwa- 
lił część ogrodzenia. Rzekomo nie mógł 
wjechać do garażu. Te kwiatki, z niema- 
tym trudem zdobyte, zdeptał złośliwie też 
jeden z dorosłych lokatorów. 

— Wszystkich dorosłych macie prze- 
ciwko sobie? — pytam  rozżalonego 
„oskarżyciela”. 

— No nie, mój tata trochę pomagał i je- 
szcze pani, która nam kwiatki przyniosła. 
A lokatorka z VI piętra już dwa razy dawała 
pieniądze — „kupcie sobie coś do waszego 
klubu” — mówiła. 

Oglądamy dalej gospodarstwo „wrot- 
karzy”. Śmieszna przybudówka, do której 
wejście jest tylko jedno. Na poziomie 
I piętra. Do drzwi zabitych teraz dechami 
prowadziły podobno niegdyś schody bez- 
pośrednio z podwórka. Zburzono je. Te- 
raz, aby dostać się do wcale niemałego 
pomieszczenia, trzeba przystawić 
drabinę. 

— Tu chcieliśmy urządzić nasz klub. 
Prawda, że to dobre miejsce? | zupełnie 


4 uż sami nie pamiętają, kiedy wszyst 


niewykorzystane. Znów nam przeszko 
dzono. Tym razem to Cyganie. Zniszczyfi 
drabinę, zerwali kłódkę z drzwi 


a razie ciepły kąt odstąpiło „wrotka 
N rzom” Towarzystwo Przyjaciół 
Dzieci 

— Zbieramy się 2 razy w tygodniu. Mo. 
że poszłaby tam pani z nami? Akurat dziś 
jest dzień klubowy 

Chętnie przystaję na propozycję Marci 
na. Na ścianach w przedpokoju mnóstwc 
rysunków. Podpisy: Ewa klasa VI, Marcin 
ki. VI — powtarzają się najczęściej. W klu 
bie już tłum dzieci. Sami „wrotkarze”? 

— Muszę teraz panią na chwnilę zostawić 
samą. Trzeba zająć się dziećmi... Wie pani 
jak to z nimi — „szef” uśmiecha się do 
mnie znacząco. Słyszę stanowcze w tonie 
polecenia: 

— Dzieci, teraz proszę do stolików. Za 
raz przyjdę i rozdam gry 

Kim jest ten chłopak? — zastanawiam 
się. Kim jest dla grupy kolegów z jednego 
podwórka, a często i z jednej klasy? Kim 
jest dla siebie samego? Dobry organiza- 
tor, bystry i obrotny — to sprawa pewna. 
Ale ten styl?! Bezkrytyczne naśladowanie 
zachowania się dorosłych wychowaw- 
ców! Czy jest to potrzebne dla utrzymania 
autorytetu w grupie niemal samych ró- 
wieśników? 

— O, tu jest wolny pokój — przerywa 
moje rozmyślania Marcin. — Tu spokojnie 
mogę pani udzielić wywiadu. 

— Jakiego wywiadu?! 

— No, ze mną. O tym co robię, jakie są 
moje plany na przyszłość. 

— Dlaczego uważasz, że właśnie z tobą 
powinnam rozmawiać? Może twoi kole- 
dzy też chcą mówić o swojej pracy. O two- 
jej pracy. 

— Oczywiście. Rozumiem — krótko, po 
męsku, wybrnął z dość niezręcznej dla nas 
obojga sytuacji. W sali klubowej cisza 
Przy stolikach dzieci przeprowadzały spo- 
kojne, a nawet dostojne rozmowy. Choć 
przysięgłabym, że jeszcze przed chwilą 
słyszałam szmer, śmiechy i krzyki. Ot, 
normalny charakterystyczny gwar poko- 
ju, w którym spotkało się właśnie dwu- 
dziestu kilku kompanów ze szkoły i pod- 
wórka. Próby rozmowy ze wszystkimi nie 
udają się. W ciszy, jak makiem zasiał, 
padają moje pytania i natychmiastowe 
zgrabne odpowiedzi „szefa”. | wszystko, 
co mówi, to nie czcze przechwałki. To 
prawda. Bo i na podwórku widać efekty 
pracy, i w klubie. 

— Widzi pani — monologuje «Marcin — 
mimo że jako „wrotkarze” działamy krót- 
ko, już nas zauważono. Po raz pierwszy 
zorganizowano konkurs rysunkowy na 
całą dzielnicę i nam przypadła pierwsza 
nagroda. Dzięki Ewie. Ona najładniej ry- 
suje i przedstawiła aż... 50 rysunków. Tak 
powinno być. Ten, kto jest.najlepszy, mu- 
si ciągnąć całą paczkę. Musi pracować na 
wszystkich! 


N ie, nie mam nic przeciwko dzieciom 


mówi właściciel „Syrenki”.— 
A Marcin to chłopak bystry i zdolny. 
A że wszystkich trzyma krótko? Że za 
wszystkich sam decyduje? A może tak 
trzeba? Proszę pani, mój syn też tam dzia- 
ła. Nigdy dotąd nie pracował tak ostro. 
Schudł biedaczysko przy tym machaniu 
łopatą. Jego pasja piłkarska dała mi się 
przedtem we znaki. Co ja się musiałem 
natłumaczyć za zbite szyby, potłuczorie 
szkło świetlówek. A murku od śmietnika 
wcale nie rozwaliłem. Wzięliśmy się z sy- 
nem i część rozebraliśmy. Inaczej nie wje- 
chałbym do garażu. Szkoda, że dzieci tak 
o mnie myślą. 
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ielismy w plecakach namiot, Śpi- 

wory, kocher i prowiant na wiele 

dni. Ale do włóczęgostwa, jak to 
zwykłem nazywać, nie wystarczy jeszcze 
sam sprzęt, ani posuwanie się z miejsca 
na miejsce. Bo trzeba wiedzieć, że są 
nieznane szlaki, które warto odkryć po 
swojemu. Rzadko kiedy — chyba tylko 
przypadkowo — przemierzy taki szlak jakiś 
turysta, bo ani foldery, ani przewodnik nic 
o nim nie mówią. 

— Jeszcze tydzień mógłbym iść tą dro- 
gą — ucieszył się Andrzej, mój „współwłó- 
częga”, kiedy na kolejnym zakręcie wą- 
skiego górskiego traktu pojawił się cał- 
kiem nowy widok: pod nami oddycha 
głęboka przepaść, a na jej dnie ukryta, 
niewidoczna z traktu dolina, cała przykry- 
ta bujnymi rudofioletowymi krzakami: 

— Kiedyż dotrzemy do tej wsi — powia- 
dam oglądając mapę Pirynu. Czujemy 
zmęczenie. Trzeci dzień nie spotykamy 
żywej duszy na naszej malowniczej 
drodze. 


oto pierwszy człowiek. Taki obrazek 

widzimy z dołu, źe szlaku: na tle głę- 

bokiego błękitu nieba sylwetka duże- 
go białego wołu ciągnącego radło. Za 
radłem kroczy powoli rosły, ogorzały mę- 
żczyzna; gdyby nie zwykły ubiór złożony 
z długich spodni i rudego swetra — powie- 
działbyś, że oto masz przed sobą rolnika 
sprzed tysiąca lat. Patrzę i wyobrażam 
sobie, że o te tysiąc lat czas się cofnął. Aż 
nagle zawarczał silnik: zanamował przy 
nas ciężarowy „Ził”. Skąd się zjawił? Dia- 
bli go wiedzą, chyba spadł gdzieś z gór! 

— Ajda! Wsiadajcie. Az szte wije zaka- 
ram do sełoto — zawiozę was do wsi. 
Jedziemy drogą, którą określiłbym jako 

nieprzejezdną. Wydeptana niegdyś prze. 
karawany transportujące wino, przez ow- 
czary, osły i muły, a teraz również przez 
ciężarowe wozy. Już po kilkudziesięciu 
metrach opętańczej jazdy przekonujemy 
się, że nerwów nie mamy ze stali, bo 
wciąż myślimy, że pojazd runie w prze- 
paść i czujemy, jak tylne jego koła „doty. 
kają” niemal otchłani na ostrych niebez- 
piecznych zakrętach. 


kujemy z platformy. Gromada 

małych chłopców oblega nas 
i gapi się z ciekawością na dwóch przyby- 
szów z ogromnymi plecakami, przyby- 
szów z nieznanych stron. Staruszek w we- 
łnianych portkach i kierpcach człapie na 
osiołku. 

Jesteśmy oszołomieni, bo takiej wsi 
jeszcze nie widzieliśmy. Stromą, skalistą 
uliczką schodzimy na rynek. 

Wąsaci dziadkowie w baranich czapach 
siedzą wsparci o laski na niskim murku 
z kamieni, a między nimi siwobrody 86- 
letni pop w czarnym habicie. Gwarzą 
uśmiechnięci. Obok — grupa młodych ro- 
słych mężczyzn, a jeden z nich zaprasza 
nas w gościnę do siebie, byśmy się naje- 
dli i wypoczęli przed jutrzejszą drogą. 

Zanim jednak Dymitr, młody pracownik 
leśny pracujący przy wyrębie drzewa 
w wysokich górach, zaprowadził nas do 
swego domu — ruszyliśmy w górę doliny 
i wsi pnącej się wzdłuż potoku Bitrica. 

Stoimy ponad wsią, przy cerkwi. Dym 
z kominów unosi się prosto w niebo — 
dymi stroma mroczna skała, w której 
ongiś Macedończycy „zawiesili” swe do- 
mki. Jak wspaniale to zrobili, gdy połączy- 


Ż ił" zatrzymał się wreszcie. Zeska- 
"r 


li kamienie, glinę i belki w całośc... i to na 
najmniejszych, choćby trochę płaskich 
skrawkach gruntu nad przepaścią. Na tej 
mrocznej skale dom nad domem: czerwo- 
ne dachy — jak stopnie wielkich schodów. 
Patrzysz z góry — dachy pod podwórkami, 
pod dachami podwórka, i tak aż do dna 
doliny, gdzie ściany domów zanurzają się 
w pieniącej się na kamieniach Bistricy. 
Słychać, jak matki nawołują swe dzieci, 
jak ryczą osły, beczą owce. Na zewnątrz 
chałup siedzą kobiety — przeważnie ciem- 
nolice, czarno odziane babcie, w czarnych 
chustach na głowach. Siedzą na kamie- 
niach i przerzucają kolorowe włókna, 
z których robi się potem barwne koce 
i stroje. Witają nas przyjaźnie uśmiechnię- 
ci ludzie u — progów swych domostw: 


obre doszli! Ot kade ste? — 
skąd przybywacie? Pytają, czy 
czegoś do jedzenia nam nie 
trzeba i czy mamy gdzie spać, bo jeśli nie, 
to ugoszczą, nakarmią, napoją. | tylko nie 
wspominaj o zapłacie, bo ogromnie się 
zdziwią, a może nawet poczują dotknięci: 
przecież to oni właśnie mają radość, że 
komuś u nich dobrze. Jakże więc żądać 
czegoś w zamian?! 

Już wieczór. Mroczna skała płonie dzie- 
siątkami ogników, bo gospodarze zapalili 
światła w domach. 


W jednym z tych domów mieszka Dy- 
mitr. Schody prowadzące do mieszkania 
są prawie prostopadłe do ziemi. Wiodą na 
piętro z zewnątrz budynku — bo szkoda 
przecież miejsca na schody wewnątrz, 
skoro na tak ciasnym miejscu trzeba było 
zmieścić ongiś dom. 

Biesiadujemy w kuchni. Przy stole za- 
siadają wszyscy domownicy: żona Dymi- 
tra, matka, ojciec, brat, siostra. Mama 
podaje barani giuwecz w wielkim półmi- 
sku, wszyscy z niego jemy wspólnie. Go- 


spodarz nalewa wino z glinianego dzba- 
na. Przyjemnie się gwarzy — spokojnie, 
bez pośpiechu, bo na bułgarskiej prowin- 
cji nie należy mieć za dużo do powiedze- 
nia ot, tak, za jednym zamachem. 

Dymitr opowiada jak powstała jego 
wieś: ponoć przed sześciu wiekami zbie- 
gli tu Macedończycy przed turecką niewo- 
lą. Uciekali w dzikie góry — tam, gdzie co 
najwyżej owczarz ze stadem dotarł, tam, 
gdzie płynie rwący potok, tam, gdzie na 
skalnych półkach jest trochę trawy dla 
owiec, tam, gdzie znajdzie się choć taki 
kawałek pola, by można było zasiać na 
nim żyto i owies. | nauczyli się surowego 
życia w skałach. 


óźnym wieczorem zasiedliśmy na 
rynku, na stołkach wyciosanych 
z pni, pod gołym, wygwieżdżonym 
niebem. Chłodne kryształowe powietrze 
samo wchodziło do płuc. Gwarno: weseli, 
uśmiechnięci mieszkańcy wsi. Nauczycie- 
le, kierowcy ciężarówek, górnicy budują- 
cy wewnątrz skał wodociąg smakowitej 
piryńskiej wody dla odległych wsi i mias- 
teczek. Zdrowi, ogorzali. Otwarci i serde- 
czni. Ciekawi nas, przybyszów, i naszego 
kraju. Gwarzą głośno w swoim twardo 
brzmiącym języku: jeśliś do takiego tonu 
nieprzyzwyczajony — pomyślisz, że krzy- 
czą na ciebie. 
Opowiadają o swojej pracy. Zimą 
i wczesną wiosną mają wiele wolnego 
czasu, bo pracują tylko w ciągu'dnia po 8 
godzin. Ale latem — wstają wraz z rodzina- 
mi o 3 w nocy do zrywania tytoniu. A od 
szóstej rano ruszają 18 km stąd w stronę 
wysokich gór, tam rąbią drzewo i zwożą je 
w doliny ciężarowymi wozami. Idą poza 
wieś, wysadzać skały i budować we- 
wnątrz tunele. Siadają za kierownicami 


170 JEST EENGZĘ 
| WŁAŚNIE 
PRAWDZIWA 
PRZYGODA 


„Ziłów”, by jechać w dalekie doliny po 
żywność dla wsi. A pod wieczór wszyscy 
wracają z odległych miejsc pracy i znów 
spotykają się na rynku. 

Pracują ciężko, by żyć coraz lepiej. Jak 
wszędzie zresztą. 

Q 6 rano dzień budził się za mrocznymi 
grzbietami gór, ale brzask nie wdarł się 
jeszcze do ukrytej w dolinie wsi. 

Mały autobusik. skacze na wybojach 
wąskiej drogi. Po lewej urwiste zbocze 
i szum Bistricy w dole, po prawej rudofio- 
letowy grzbiet. Nie ma tu przystanków — 
jedyny pasażerski pojazd, łączący wieś ze 
światem, zatrzymuje się tam, gdzie 
chcesz wsiąść lub wysiąść. Pierwszy wy- 
szedł siwobrody staruszek, który codzien- 
nie rano chodzi zapalać świeczki w małym 
monastyrze stojącym na szczycie stożko- 
wej góry. 


pisałem zwykły dzień, jeden z wielu 
O dni naszej włóczęgi po Piryńskiej 
Macedonii w Bułgarii. 

Wieś, do której dotarliśmy, nazywa się 
Pirin. W bułgarskim przewodniku prze- 
czytasz o niej tylko tyle, że położona jest 
na obu brzegach rzeki Pirinska Bitrica, na 
wysokości ponad 700 m n.p.m., że upra- 
wia się tu przede wszystkim kartofle i ty- 
toń, że droga dla ciężarówek łączy ją 
z wsią Gorno Spanczewo (15 km), z mias- 
tem Goce Dełczew przez przełęcz Popowi 
Liwadi (36 km). 

Każdy, kto ciekaw świata, może odkryć 
dla siebie, i innych taki nieznany szlak. 
Może go odkryć w Bułgarii, Rumunii, czy 
w Polsce. 

I to jest właśnie prawdziwa przygoda! 


ANDRZEJ BARCHACZ 


Fot. autora 
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Nagrodę wysłaliśmy 


Byłem szczęśliwcem I wylosowa- 
łem w dniu 6.VIII.77 r. bon kśiążko- 
wy za rozwiązanie zadania premio- 
wanego nr 141. Niestety, dotych- 
czas nie nie otrzymałem. Koledzy 
śmieją się ze mnie, a ja też jestem 
rozezatowany 


Andrzej Bzdęga, 
ul. Jeleniogórska 6 
59-420 Bolków 


OD REDAKCJI: Poniewaź nie 
otrzymaliśmy bonów książkawych, 
w dniu 15.X.77 r. wysłaliśmy wszyst- 
kim szczęśliweom równowartość 
pieniążną tych bonów. Numer na- 
dania tej kwoty: 29164. Musisz, An- 
drzeju, interweniować na poczcie 
w Bolkowie. (wm) 


Dodajcie mi otuchy... 


Mam 13 lat | zapytuję: czy nad 
światem naprawdęwisi groza zagia- 
dył Chociażby z powodu I[ wojny 
światowej? Nie mogę w to uwie- 
rzyć. Czy dałoby się skuteczniej niż 
dotychczas zapobiegać wszystkie- 
mu, bo zbliża ludzkość do tego 
momentuł Nie wiem, czy inni czy 
lelnicy teź mają pódobne jak ja 
uczucie strachu, Chętnie usłyszała- 
bym od nich słowa otuchy, lub po 
prostu coś na ten temat. Bardzo się 
boję, że moje pesymistyczne myśli 
się spełnią. 

Anka z Krościenka 


Napiszcie do nas 


Jesteśmy uczennicami LO w Ru- 
dzie Śląskiej. Mamy po 16 lat. Chęt- 
nie nawiążemy kontakty z młodzie- 
żą o podobnych zainieresowa- 
niach. Szczególnie interesują nas 
problemy współczesnej młodzieży 
z którymi czasem sama nie może 
ona dać sobie rady. Wolny czas 
poświęcamy na czytanie dobrej 
książki, słuchanie muzyki młodzie- 
żowej, a w niedziełne popołudnie 
idziemy do kina lub na dyskotekę 
Poza tym należymy do PTTK, gdzie 
czynnie uczestniczymy w rajdach. 
w których zdobywamy odznaki tu- 
rystyczne. Bardzo lubimy zwierzę- 
ta, same je posiadamy — ja mam 
kota, a Ania psa. Zajmujemy się nie- 
którymi dyscyplinami sportu, prze- 
de wszystkim lekkoatletyką. Zbie- 
ramy fotosy aktorów, plakaty ze- 
społówiwidokówki z całego śwrata. 


Sylwia Brzoszczak 
ul. Westerplatte 18 
41-710 Ruda Śląska 


Anna Brzóska 
ul. Lecha 12 
41-710 Ruda Śląska 


Mamy podobny 
kłopot... 


Po przeczytaniu 133 nr„ŚM' po- 
stanowiłyśmy . napisać, ponieważ 
mamy w klasie podobny kłopot jak 
„lublinianki” z Anią. Jednazuczen- 
nic podlizuje się (głównie pani od 
rosyjskiego). | ciągle słyszymy: 
„Renatka załatw to, zrób tamto" itp. 
„Renatka” jest najlepsza, jest wzo- 
rem i... tylko ona się liczy, Wszystko 
to znosiliśmy cierpliwie do czasu, 
kiedy jeden z kolegów spostrzegł 
błąd na tablicy. Pani go pochwaliła 
i kazała usiąść, Na drugi dzien błąd 
dostrzegła „Renata” i... pani wsta- 
wiła jej do dzienniczka piątkę. jak 
rozwiązać ten problem? 


„Bydgoszczanki* z VI kl. 


OD REDAKCJI: Musicie zebrać 
się na odwagę i sprawę poruszyć na 
wychowawczej lekcji, Jesteśmy 
przekonani, że przy pomocy wy- 
chowawczyni przykry z0- 
stanie rozwiązany. 


Pytanie, które manie dręczy od tygodni już paru jest 
natury... hm, agółnospołecznej, rzekłabym. Bo choć 
w tym konkretnym wypadku sprawa dotyczy manie 0so- 
Bicie, to wydaje mi się, że w takiej sytuacji znajduje się 
co zajmniej połowa moich rówieśników. Jeśli nie więcej 
nawet. Również i osób o rok, dwa, lub trzy ode mnie 
młodszych. Co ze starszymi, nie wiem, chociaż podej- 
rrewam, że i im nie jest lekko. Okropność! To podejrze- 
nie napawa mnie głębokim pesymizmem. Jeszcze tyłe lat 
ucisku i nierówności... rodzinnej. 

Bo tak. Niby mówi się, że wszyscy — — mama, tata i ja też 


ani wymagająca 
diabli mnie biorą, gdy ja od miesięcy wzdycham do 
czerwonego sweterka (publicznie, rzecz jest znana), 
a mama mi kupuje... niebieski, bo uważa, że w niebie- 


skim będzie mi ładniej. Osobiście zdania jestem innego, 
ale nikt mnie o zdanie nie pyta. Ma być niebieski i cześć! 
Bo mama tak uważa, To ja się pytam, czy mama będzie 
w tym sweterku chodziła, czy ja?! Albo śniadania w nie- 
dziele. Tata uwielbia jajka na miękko w szklance, ja — 
jajecznicę. Nie trzeba być Finstelnem, aby zgadnąć, że 
od lat zasuwam na niedzielne śniadania jajka w szklance, 
których nie lubię. Nie znoszę wręcz, na widok których 
zaczyna mnie mdlić, A co to kogo obchodzi?! Jest tak jak 
lubi tata. 

1 jak tu w tej sytuacji mówić o równouprawnieniu czy 
demokracji?! Nie da się, Fakt, wolno mi iść do koleżan- 
ki, wolno mi od niej później wrócić (o ile uprzedzę 
z góry), wolno mi iść na spacer z chłopakiem (tylko, że 
go nie mam), nikt mi nie zagląda przez ramię, czy 
przypadkiem książka, którą czytam nie jest niedozwolo= 
na dla młodzieży, dostaję kieszonkowe, z którego nikt 


mnie nie rozlicza... To wszystko prawda, Doceniam to, 
bo znam takich, co mają gorzej, ale czy tylko na tym 
polega równouprawnienie?| Obowiązki?! Mam je. 
Sprzątać swój pokój I lazienkę, wynosić śmiecie, robić 
podstawowe zakupy - kartofle, chleb, masło. Nie zda- 
rzyło się, żeby zaproszono mnie da dyskusji na temat 
spędzenia wakacji czy jaklegoś większego zakupu. 
A wiem, że dyskutują, Mnie Informują o podjętej decyr= 
fi. A może ja bym też miała coś do dodania?! 

Ja)! Jak na razie, jestem dobra... w sam raz da 
wynoszenia śmieci, Ciekawe, czy gdybym raz I drugi nie 
wyniosła, to zauważyliby we mnie człowieka?! I ta mnie 
właśnie dręczy, Ra kto mi podpowie, czy zaniedbanie 
obowiązków, to metoda na wywalczenie równoupraw= 
nienia... 


ANKA 


GAZETA MELOMANÓW 


Redaguje: 
LECH NOWICKI 


„..brał udział w tegorocznym Jazz Jam- 
boróe. Urodził się w roku 1928 w Chicago 
w muzykalnej rodzinie; matka była śpie- 
waczką, ojciec kornecistą. Johnny zaczął 
od klarnetu, ale niebawem zdradził go dla 
saksofonu tenorowego. Współpracował 
z wieloma znakomitościami jazzu, m. in. 
Lionelem Hamptonem i Theoloniusem 
Monkiem. Od 1963 roku mieszka w Euro- 
pie. Tu gra z Bolandem, Montgomerym 
i Davisem. Do Polski przyjechał po raz 
trzeci — oklaskiwano go na Jazz Jambo- 
ree '63, '73. 

Fot. Włodzimierz Echeński 


prawidłowe  rozwiąza- 
... oto nie krzyżówki z piątego 
listopada. A należało wpisać poziomo: 
Dymitr — to imię zmarłego niedawno naj- 
wybitniejszego kompozytora radzieckie- 
go Dymitra Szostakowicza; Ariel — znany 
zespół; dumka — piosenka ukraińska z te- 
kstem opartym na podaniach ludowych; 
Okudżawa — Bułat; baraban — bęben po 
rosyjsku i Ałła, Pugaczowa oczywiście — 


śpiewa o Arlekinie. Listów i kartek poczto- 
wych otrzymaliśmy bardzo dużo. Nagro- 
dy — trzy płyty długogrające wylosowały: 
Grażyna Topolska z Wrocławia, Janusz 


Grabowski z Krynicy — Zdroju i Wiesław 
Danowski z Wilna. 

Gratulujemy i zapraszamy do wzięcia 
udziału w następnych konkursach. 


| M 4 — TT TT TTE r ez 


Jarocinie odbyły się kolejne, ós- 

me już, Wielkopolskie Rytmy 

Młodych, pomyślane w tym ro- 
ku jako konkurs dla zespołów, solistów, 
a także prezenterów dyskotek. Regulami- 
nowe główne nagrody — Złote, Srebrne 
i Brązowe Kameleony otrzymali: zespoły 
— „Bez Tajemnic” z Żagania, „Jazz Night 
Orchestra” z Poznania i „Taurus” z Łodzi; 
soliści — Hanna Bojko z Jarocina i Ewa 
Natkaniec z Krotoszyna. Turniej prezente- 
rów wygrał Henryk Kopaczewski z Pozna- 
nia przed Mieczysławem Kargulewskim 
z Grabowna Wielkiego i Kazimierzem Ku- 
bowem z Gniezna. O Wielkopolskich Ryt- 
mach Młodych napiszę więcej za tydzień. 
Dziś mówi o sobie laureatka | nagrody 
w kategorii solistów, wyróżniona również 
nagrodą specjalną Redakcji Muzycznej 
dla Młodzieży Polskiego Radia—zaprosze- 
niem na eseję nagraniową, Ewa Natka- 
niec. 

— WKrotoszynie mieszkam od urodze- 
nia. Tu skończyłam szkołę podstawową 
i rozpoczęłam naukę w liceum ogólnoksz- 
tałcącym. — Obecnie jestem w klasie III. 
Śpiewam od dziecka; najpierw w domu, 
potem w chórze szkolnym. Mniej więcej 
od V klasy próbowałam sił jako solistka 
w  mini-konkursach organizowanych 
w szkole i na terenie miasta. Zgłoszono 


mnie do konkursu piosenki radzieckiej. 
Doszłam do eliminacji wojewóczkich. 
Najczęściej wykonuję ballady z tekstami 
znanych i czekających jeszcze na odkrycie 
poetów. Ostatnio nie rozstaję się z wier- 
szami Leopolda Staffa. Z kilku powstały 
piosenki... Wybieram te wiersze, w któ- 


rych znajduję siebie, rozum i serce, śpie- 
wam je jako własne. Akompaniuje mi na 
gitarze szkolny kolega. Ten instrument 
ma w sobie wiele ciepła — czego szukam 
też i w poezji... 


Fot. Wojciech Pietrzak 


Akord zwiększony - F (Frw). zadko uży 
wany, ala pięknie brzmiący, w zależności od 
przewrotu, możło mieć Inną narwą Np 
akord Frw można podatawiać w miejsca 


Azw lub Cis zw. 
Faw 
AF 4 
3 


W piosence „Dopóki jestaś” wystąpuja ma 
trum 12/8. Grając akompaniament należy 
podzielić na cztory trójkowe grupy (jakby 
walczyk). Akcentować 4 i 10 ósemki 

Diagramy chwytów do piosenki „Dopóki 


AU. 
M (EA 


Dziękuję za interesujące listy. Wszystkie 
z uwagą przeczytałem. Dzisiaj otrzymują 
odpowiedzi: 

Barbara Koterwa z Tychnowy i Stanisław 
Choćko z Kazimierzy Wielkiej. Nie możemy 
powtarzać wiadomości sprzed roku. Może 


korospondencyjnia zdobądziecia brakujące 
egzemplarza „Świata Młodych”, w których 
byty drukowane podstawowa wiadomości 
o grze na gitarzo. Takie informacja znajdzie 
cie również w podręczniku „Szkoła na gita 

rę” Józefa Powrożniaka. Można go zamó 
wić w księgarni wysyłkowej; adres — Can 

tralna Księgarnia Wysyłkowa Wydawnictw 
Muzycznych, 31-008 Kraków, Rynek Głów: 

ny 25. 

Jan Mojsak z Chojny - Axompaniarnent 
do piosenek, który opracowują, nadaja sią 
do grania wspólnie z gitarą basową. Malaży 
z gitarzystą basowym dokonać podziału za 
dań, powinien grać najniższe dźwięki w no- 
tacji, ty na gitarze akompaniującej akordy 
notowane nad pięciolinią (diagrarmy! 

Piotr Jaskuła z Kalisza i Dariusz Krajew- 
ski z Płocka — Dziękuję za propozycją tytu 
łów piosenek do następnych lekcji. Nie 
mam możliwości wysyłania pocztą opraco- 
wań potrzebnych Wam piosenek, niektóre 
jednak znajdziecie w „Świecie Muzyki” 

JANUSZ POPŁAWSKI 


Muz. A. Zieliński 
Sł. A. Kury 
Opr. |] Popławski 


JESTEŚ 


nnn 


SEM KA 


ŚWIATŁEM SENNYM Bi 


Mo- GĘ CI ZĄTEZYMAĆ 
14 


Tu ja 


dowodzę... 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 4 


Zmusili ADM do ogrodzenia, za- 
jęcia się wyglądem podwórza. 
Nam, dorosłym, nie udało się to 
przez tyle lat. Ale myślę, że zasada 
„byle działać” nie należy do najsłu- 
szniejszych. Rozumiem, dzieci nie 
mają jeszcze doświadczenia. Toteż 
tłumaczyłem robotnikom: wystar- 
czyło postawić ten murek o 2 metry 
dalej. Ale zrobili jak im było wy- 
godniej. Czasu człowiek ma nie- 
wiele, ale postawię to ogrodzenie 
sam. Nie można przecież zaprze- | 
paścić wydeptanych przez dzieci ] 
Ścieżek. Prawda? | 

— Jak pan sądzi — pytam — czy | 
lokatorzy nie lubią kwiatków? | 

— Dlaczego? Aaa, to pewnie ! 
chodzi o bratki posadzone przez 


tam chodzą, samochody wyjeżdża- 
ją. Jedyna droga do domów, no 
i kwiatki zostały zadeptane. 


Wyrazy o podanych znaczeniach wpisz do dlagramu 
tak, aby w każdym białym polu znalazła się jedna sylaba. 


Rozwiązania naplaz na kartca pocztowaj | przoślij w cią: 
gu 7 dni od daty tego numeru pod adrosom: „Świat 
Młodych”, Mokotowska 24, 00-661 Warszawa, „Zada 
nia pramiowano nr 162. Prawidłowa rozwiązania wo 
zmą udział w losowaniu nagród 


ZNACZENIE WYRAZÓW 

POZIOMO: 1) waratwa gliny kladziona zamiast podłogi 
w dawnych chatach, 3) sztuczny organ, 5) przaciwiańa 
two prawicy, 7) potocznie: partactwo, 9) tytuł nowoli 
Prusa, 10) miasto nad Sanem, 11) duża skrzynia, 12) 
w poduszco, 13) rozlagły widok lub tytul tygodnika 
Ilustrowanego, 15) układ ciała, pozycja, 16) zaspół urzą 
dzoń dostarczających oczyszczoną wodą, 17) fajtłapa 
PIONOWO: 1) drowniany strop, 2) cząść ploca, 3) nia 
strzelaj z niaj do ptaków, 4) zaliczka, 6) w aądzia można 


sią do niej przyznać, 8) w zastawie stołowej, 9) stolica 
kraju nad Bosforem, 11) władanie, 12) PO (R 
w piekarni, 13) do butów lub do zębów, 14) egzamin 
dojrzałości, 15) mknie po szynach 

ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO NA 158 
ZE 130 NUMERU „ŚWIATA MŁODYCH” 

Z DNIA 29.10.1977 A. 

Prawidłowe rozwiązanie — 5.A. Dobrowolski. Zostanie 
po mnia coś — Jak żywo, jak acho fletów, jak stłurniona 
muzyka skrzypiec niewidzialnych. 

Nagrody wylosowali: 

Mariusz Dziedzia = Bielsko-Biała, Artur Horain = Kraków, 
Barbara Kukiołczak - Rabka-Zdrój, Mariusz Majer = 
Kamiennik, Tomasz Nowak - Żywiec, Janusz Rymkie- 
wiz - Olsztyn, Alicja Seweryn — Golaniów, Dariusz 
Sokołowski - Aleknandrów Kuj., Albin i Henryk Splitto- 
wia - Nakło, Andrzaj Surówka — Mogilany. 


oC 


arcin zapatrzony w swoje 
M działanie nie dostrzega i co 

gorsza nie chce dostrzec je- 
go głębszego sensu. Chodzi mu 
o zauważenie jego własnej osoby. 
Wszyscy inni spełniają tu rolę bier- 
nych wykonawców. Oskarża in- 
nych o niszczenie wszystkiego, 
czego dokonał. Nieważne, że mu- 
rek zamiast ułatwiać życie lokato- 
rom — utrudnia je. Że rośliny ozda- 
biające teren narażone są na szyb- 
kie zniszczenie, nie przez złośli- 
wość innych, a przez złe ich usytu- 
owanie. Zasada „byle działać” da- 
je na razie efekty, ale co dalej? 
Marcin jako wódz i cała grupa 
„Wrotkarzy” powinni uczyć się te- 
go jak działać, by dało to najlepsze 
rezultaty. Niestety, okazja wycią- 
gnięcia wniosków z błędów już po- 
pełnionych ominęła Marcina. Po 
prostu ich nie chciał dostrzec, 
a więc nie może niczego się nau- 
czyć. Nie zgadzam się też z Marci- 
nowym credo: ten, kto jest dobry, 
pracować musi za innych. Sprzyja 
tej zasadzie krótki czas działania 
grupy. Bo trochę jednak na tym 
zapuszczonym podwórku zmieniło 
się. To prawda. W ogromie proble- 
mów, których rozwiązanie wziął na 
siebie Marcin, część udało się zrea- 
lizować. | ta mała część została 
„zauważona”. Za jakiś czas jednak 
wszyscy się do nowej sytuacji 
przyzwyczają. Widoczne efekty 
pracy osiągnąć będzie coraz trud- 
niej. Euforia opadnie. | wtedy dzia- 
łanie oprzeć się musi nie na jed- 
nym silnym Marcinie, a na całej 
zgranej grupie: Nie wierzę w ukła- 
dy typu poleceniodawca i bierni 
jego wykonawcy. Chyba... Chyba 
że za kilka miesięcy przeczytam 
znów notatkę o dokonaniach jed- 
nego chłopca imieniem Marcin. 


MILENA HAYKOWSKA 


| 
Marcina. Niedobre miejsce, ludzie 


Każdy znajdzie tu coś dla siebie. Niewątpliwym, 


wyniki. 


oproś kolegę, by liczył czas na zegarku. Do wykonania tego 
PGE potrzebne są bowiem tylko trzy minuty. Masz 
dokładnie przyjrzeć się rysunkowi motocykla, a potem określić 
w których z sześciu „okienek” znajdują się właściwe fragmenty 
rysunku, a w których fałszywe. Zapisz nuinery jednych i dru- 
gich. Potem zamieńcie się rolami z kolegą i porównajcie swoje 


„gwoździem” dzisiejszego wydania Abrakadabry jest 
labirynt-kokos. 

Ale jest to tym razem zabawa dla bardzo wytrwałych i cierpliwych. Już wkrótce 
w naszym kąciku uniwersalnych gier i zabaw logicznych znajdą się znów sztuczki 
matematyczne „„dla magików-matematyków”. Przyznaję, że ostatnio ten dział nie 
ukazywał się często w Abrakadabrze. 

Tymczasem pozdrawiam wszystkich miłośników naszej wspólnej zabawy, do 
zobaczenia za tydzień. 


BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 


NĘE zamieszczałem podobną figurę do narysowania jednym 
ciągiem, to znaczy bez odrywania ołówka czy długopisu od papieru. 
Dzisiejsza figura jest jeszcze bardziej skomplikowana. Przypominam: nie 
wolno dwa razy przejeżdżać po tej samej linii, ani przecinać żadnej z linii. 
Spróbuj tego dokonać, nie zwracając uwagi na liczby, które posłużą tylko 
do opisania prawidłowego rozwiązania za tydzień. Zadanie to ma więcej 
niż jedno rozwiązanie. 


ODPOWIEDZI Z POPRZEDNIEJ SOBOTY 


KWADRAT Z PIĘCIU PATYCZKÓW: górnych pół obu pierwszych kamieni. To 
kwadrat  zbudowałem, oczywiście, samo odnosi się do dolnych pól kamieni 
z czterech zapałek, pomagając sobie przy w obu rzędach. TYLKO PLUS I MINUS: 5; 
jego układaniu piątą. Jest to zgodne ze _ suma liczb z trzech ostatnich kratek 
sformułowaniami zadania. Nie wierzysz? __ w rzędach jest zawsze o 2 wyższa niż 
Przeczytaj je raz jeszcze — uważnie! KĄ- __ liczba w pierwszej kratce. LIST GOŃCZY: 
MIEŃ ZE ZNAKAMI ZAPYTANIA: ten ka- . intruzami są: 3 figura w | rzędzie pozio- 
mień — to 2/2; w obu rzędach ilość oczek mym, 1 figura w IV rzędzie, 2 figura w VIII 
górnego pola trzeciego kamienia musi rzędzie; wszystkie pozostałe mają po 
być średnią arytmetyczną ilości oczek _ dwie zaczernione płaszczyzny. 


Ten ebirynt ma aż trzynaście ponumerowanych wojść. Celem lab 
ryntowej wędrówki jest dotarcie do okrągłej komnaty. Nie wszyst- 
kie jednak wejścia umożliwiają osiągnięcie celu. Niektóre drogi kończą 
się ślepo, a aż osiem z nich jest poprzedzielane przeszkodami; w takim 
wypadku nie tylko nie wolno posuwać się naprzód, ale nawst nie 
wolne przejść na drogę biegnącą obok. Nie zniechęczjcie się jednak 
i znajdźcie wszystkie drogi prowadzące od wejść oznaczonych ponu- 
merowanymi strzałkami do okrągłej komnaty. Zanotujcie numery 
prawidłowych dróg i sprawdźcie je za tydzień w rozwiązaniach. 


Trudno było sobie wyobrazić, że jeszcze tak niedawno ci nędzni 
ludzie, oberwani i wychudzeni, uważali się za zdobywców 
świata... 5 

Znaczne zgrupowania wojsk nieprzyjacielskich znalazłszy się 
w okrążeniu na naszym zapleczu jeszcze się łudziły, że uda im się 
przebić na front i stawiały zacięty opór. Należało użyć przemocy, 
by zmusić je do złożenia broni. z A 

Kiedyś zdarzył się wypadek, który jakiś poeta opisał wierszem 
we frontowej gazecie. e 

Pole, z którego startowałyśmy, zwane w pułku „lotniskiem”, 
znalazło się w sąsiedztwie dość dużego zgrupowania wroga. 
Strzelanina nie ustawała cały dzień. Nieprzyjacielowi udało się 
przeciąć szosę w lesie, nasi zaś usiłowali go zepchnąć z tej linii. 
Niemców ostrzeliwała „katiusza” bluzgając długimi językami 
ognia. 

W nocy loty za linią frontu odwołano. Część załóg miała za 
zadanie zbombardować las, gdzie się zaczaili Niemcy. A rano pułk 
przeniósł swą bazę na nowe miejsce, bliżej frontu. 

Na dawnym punkcie pozostał tylko jeden samolot, który wy- 
magał gruntownego remontu, mechanik Ola Pilipenko i pięciu 
mężczyzn — pracowników polowych warsztatów naprawczych. 

Rozmieścili się na skraju lasu. Robota posuwała się dość wolno, 
brakowało im narzędzi. 

Najstarsza diss funkcją była Ola — na naramiennikach jej 
jaśniały dwie nieduże gwiazdki. Toteż Ola była odpowiedzialna za 
całą załogę i kierowała naprawą samolotu. 

Niewysoka, z szarymi skupionymi oczami i surowym, lecz 


dobrym wyrazem twarzy, budziła szacunek. Mechanikiem lotni- 
czym Ola została jeszcze przed wojną i dobrze znała swój fach. 
Remontowcy spełniali jej polecenia bez słowa sprzeciwu. 

Mówiła głosem cichym, śpiewnym, z ledwo uchwytnym ukrai- 
ńskim akcentem. Lekko przy tym mrużyła oczy, jakby pragnęła 
lepiej przejrzeć rozmówcę, policzki jej różowiały. Działała bez 
pośpiechu i nim podjęła jakąś decyzję, wnikliwie ją rozważała. 

Qla nie tylko kierowała remontem. Jako jedynej kobiecie przy- 
padło jej również gotowanie obiadu dla wszystkich. Przyjęła na 
siebie ten obowiązek dobrowolnie — wychodziło jej to i szybciej, 
i smaczniej. 

W lesie z rzadka postrzeliwano. Nieprzyjaciel jeszcze wciąż się 
trzymał. Niekiedy strzelanina wzmagała się i Ola z lękiem nasłu- 
chiwała bojąc się spotkania z Niemcami. Gdyby wrogowi udało 
się przebić w stronę samolotu, załoga znalazłaby się w sytuacji 
nie do pozazdroszczenia — to było jasne. 

Wystarczyło, by Ola zdradziła objawy niepokoju, a przy niej, jak 
spod ziemi, wyrastał Kola Suchow. | jakby od niechcenia po- 
wiadał: 

— Nasi ich skruszą. Już niedługo. Mocno ich ścisnęli... 

Ola spoglądała na niego i kiwała głową. Ładny był ten młodziut- 
ki chłopak o chudej twarzy z ostro zarysowanym nosem i pło- 
miennymi piwnymi oczami. Obserwował ją ukradkiem i nawet 
stojąc doń plecami czuła na sobie jego wzrok. Nachmurzywszy 
się i zacisnąwszy mocno wargi odwracała się znienacka, by 
uchwycić jego spojrzenie. Kola wszakże, zawsze zdążył uciec 
oczyma w bok. 


Cokolwiek by Kola Suchow nie powiedział, starszawy wysoki 
Pańko uważał za swój obowiązek sprzeciwić się chłopcu. Usłysza- 
wszy, że Kola mówi o wrogich oddziałach, włączył się również do 
rozmowy. 

— Tak to rzeczywiście jest — rzekł Pańko skręcając papierosa — 
tylko że nasi poszli wszyscy naprzód, a tu zostawili ... no, pluton, 
powiedzmy, nie więcej. 

— A skąd wiadomo — pluton czy pułk? 

— A stąd, że wystarczy i pluton. Po co nadaremnie zatrzymy- 
wać ludzi na tyłach. Niemcy sami... 

— Co samil Co? — zaczął się gorączkować Kola. - 

— Sami rozumieją. Otco. No, itego, podziać się nie mają gdzie. 

Tak się spierali dowodząc sobie właściwie jednego i tego 


samego. — Pańko rozumował spokojnie, poważnie, a Kola, jak 


zwykle, zapalczywie, zaczepnie. 

— Ty, tego, zamilcz. Smarkacz z ciebie — ucinał zwykle Pańko. 

Kola, obrażony, milkł i odchodził na bok. 

Dwa dni upłynęły spokojnie. Co wieczór Pańko zjadłszy kolację 
i dokładnie wytarłszy chlebem swoją menażkę zwracał się do Oli: 

— No, jak, postraszymy dziś Niemców? 

— Można, Pańko — odpowiadała Ola — żeby nie zachciało im się 
przywłóczyć tu nocą. 

Pańko, otrzymawszy zezwolenie, wstawał i brał w ręce jedyny 
karabin — innej broni załoga nie posiadała, jeśli oczywiście nie 
liczyć białej — noży, którymi posługiwali się przy remoncie. 
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ania — zupełnie jeszcze młodziutki chłopiec wyglądał na lat 
W: więcej niż siedemnaście. Na front poszedł jako ochot- 

nik, przed czasem. W ogóle to samochód prowadził inny 
kierowca. Ale Wania polubił jeżdżenie na strart i wożenie lotni- 
czek do domu po bojowych lotach. Oczy miał nad wyraz piękne — 
ciemne, głębokie. Patrzyło się w nie z ochotą. |, jak zawsze, 
przywitałyśmy chłopaczka z przyjemnością: 


| 


Nazlia 


— Cześć, Wania — uśmiechały się dziewczęta. — Co ze śniada- 
niem, gotowe? 

— Gotowe — odpań. — Co, nie wszystkie wróciły? 

Szybko przebiegłszy oczyma po naszych twarzach Wania naty- 
chmiast spostrzegł, że nie ma Oleńki. I. zmieszany, zaczął się 
oglądać w koło, jakby szukał potwierdzenia, lecz pytać o Olę nie 
śmiał. 

Słońce już wzeszło i przebijało się purpurowym blaskiem przez 
chmury zgęszczone nad samym horyzontem, kiedy wreszcie 
posłyszałyśmy słaby warkot silnika. To leciał PO-2. Wkrótce 
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samolot zszedł w dół. Wyglądał jakoś dziwnie: pacnął na ziemię 
z pracującym silnikiem. Kiedy maszyna podkołowała do pozosta- 
łych i stanęła, ujrzałyśmy, że jest cała podziurawiona, jak sito. 
Już później dowiedziałyśmy się, że ścigał je nieprzyjacielski 
myśliwiec. Zaszedł je kilkakrotnie strzelając w PO-2. Z dużym 
trudem udało się Kati koszącym. lotem uciec faszyście. A, być 
może, skończyła mu się po prostu amunicja. PO-2 miał uszkodzo- 


tłum. Jadwiga Jaskólska 


ny ster, lecz mimo to Katia sprowadziła go na swoje lotnisko. 
Literalnie „na słowo honoru” i na jednym skrzydle. 

„Stara” i „Mała” były obie ranne. W pierwszej chwili nikt tego 
nie spostrzegł, a one same krępowały się od razu o tym powie- 
dzieć, sądziły zresztą, że są lekko ranne. yj 

Rakobolska słuchała krótkiego meldunku Kati o wykonaniu 
zadania, kiedy naraz cicho jęknęła i przyłożywszy ręce do piersi 
zawołała w przerażeniu: 

— Co z wami? 

„Stara” stała opuściwszy ręce, jak nakazywał regulamin. Po jej 
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prawej dłoni spływała krew i kapała na trawę. Rękaw kombinezo- 
nu przemókł. 

Katia, sama tym zaskoczona, również się przelękła, pobladła, 
zachwiała się. | byłaby najpewniej upadła, gdyby Rakobolska jej 
nie podtrzymała. Ale „Stara” szybko się wzięła w garść i jęła 
uspokajać szefa sztabu. 

- To nic... Przejdzie. To nic strasznego. 

Oleńka stojąca opodal czuła się nieswojo nie wiedząc, czy ma 
wyjawić, że i ona jest ranna. Miała zranione ramię i mimowolnie 
podniosła rękę dotykając miejsca, gdzie ciemniała plama, a kom- 
binezon był przestrzelony. 

— Gdzie lekarz? Wezwijcie lekarza — spokojnie już rozkazała 
Rakobolska i spojrzawszy raz jeszcze na dziewczęta pokiwała 
głową, jakby chciała powiedzieć: „Głupie, głupie, dziewczyny..-” 

Obie — „Stara” i „Mała” — stały z miną winowajczyń zwiesiwszy 
głowy. 

NIEMCY SIĘ PODDAJĄ 


Wszędzie można było spotkać Niemców, co zagubili się w wi- 
rze wojennych zdarzeń, odbili od swych rozbitych icofających się 
dywizji i pułków. Grupami i w pojedynkę błądzili po białoruskich 
lasach i polach kryjąc się w życie, w wiklinie. 

Nasze wojska nieustannie parły naprzód odsuwając front 
wciąż dalej na zachód i mnóstwo włóczących się Niemców, 
straciwszy wszelką nadzieję na powrót do swoich i bojąc się 
zginąć z głodu, szło w niewolę. 

Dokończenie na str. 7 


